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Prenumerata miesięczna: 

i odsyłką 2 K ,  bez odsyłki 1  K  G O  h ,
zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2ł/2 szyi, 

70 ctm. amery.k.i v/ uim. aiiicryłt.
Prenumerata tygodniowa wKrakowie 40 h. Organ centralny polskiej partyi socyaino-riemokratycznej.

Numer 8  h ,  poświąteczny 4  h . Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

Dział inseratowy: Kraków, Gołębia L. 2. 

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszattowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. —  Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Zielony sztandar.
Nigdy jeszcze nie padły z ławy mini- 

steryalnej w parlamencie takie słowa, ja­
kie usłyszeliśmy z ust nowego ministra 
rolnictwa dra E b e n h o c h a .  Po raz pier­
wszy wygłosił minister mowę ściśle par­
tyjną, mowę, której nie powstydziłby się 
najzajadlejszy przywódca agraryuszów na 
zgromadzeniu swoich zwolenników.

Po raz pierwszy oświadczył minister, 
że z gmachu jego ministerstwa powiewa 
„zielony sztandar" jego partyi i że za 
swój najświętszy obowiązek uważa bro­
nić, żeby tego sztandaru stamtąd nie usu­
nięto !

Zdaje się jednak, że teraz nietylko na 
gmachu ministerstwa rolnictwa, lecz nad 
całem państwem powiewa obok czarnego 
sztandaru klerykalnego zielony sztandar 
agraryuszów: cały rząd obecny jest kle- 
rykalno-agraryuszowski i na pastwę li­
chwiarzy zbożowych i mięsnych rzuca on 
interesy wszystkich warstw ludności.

W  czasie, gdy niebywała drożyzna środ­
ków żywności skazuje wprost na głód mi­
liony ludzi i nawet t. zw. średnim war­
stwom daje się w niesłychanie dotkliwy 
sposób we znaki, obniżając stopę życiową 
rodziny nietylko robotnika, lecz i urzędni­
ka i rzemieślnika, gdy szerokim masom 
ludu pracującego zagraża wprost wygło­
dzenie —  klerykalny minister rolnictwa 
odważa się bez obwijania w bawełnę o d- 
r z u c a ć  i z w a l c z a ć  w s z y s t k i e  p r o ­
p o n o w a n e  p r z e z  p o s ł ó w  s o c y a l -  
no-de  mo k r a  t y c z nych  środk i z mni e j ­
s z e n i a  d r o ż y z n y ,  u j ę c i a  w k a r b y  
l i c h w y ż y w n o ś c i o w e j ,  p o d n i e s i e ­
n i a  w y t w ó r c z o ś c i  r o l n i c z e j !

O sprowadzaniu bydła z zagranicy p. 
Ebenhoch ani słyszeć nie chce, pod pozo- 
żem, że tutejsze mogłoby się „zarazić". 
Słusznie zawołał mu w odpowiedzi tow. 
poseł Schuhmeier:

—  Chroni się bydło, a ludzie mogą zdy­
chać z głodu!

Bo, że ochrona bydła przed przywlecze­
niem zarazy bydlęcej jest tylko parawa­
nem dla lichwy agraryuszów, zdradził p. 
Ebenhoch sam, sprzeciwiając się także 
przywozowi b i t e g o  b y d ł a  z zagranicy. 
Wśród oklasków ze strony klerykałów 
prawił on bajdy, że dowóz zagranicznego 
m i ę s a  (nie żywego bydła!) może także 
przywlec zarazę bydlęcą! Takie bajki bez­
czelne, w które nikt przecież nie uwierzy, 
ośmielił się w parlamenc.e mówić klery­
kalny minister.

O zniżeniu cła na zboże, owoce strącz­
kowe i paszę także nie chce słyszeć pan 
minister wygładzania ludności, o komasa- 
cyi gruntów włościańskich także nie, bo 
„to należy do sejmów", ani o rewizyi ser­
witutów, bo to także „należy do sej­
mów"...

Słowem: ani palcem nie chce ruszyć 
klerykalny minister, aby ochronić ludność 
przed lichwą żywnościową i ułatwić jej 
nabywanie „chleba powszedniego".

„Chleba naszego powszedniego daj nam, 
Panie", módlcie się do Pana Boga, ale nie 
do klerykalnego ministra, którego sztan­
dar jest zielony...

P. Ebenhoch jest arcypobożnym, ba, pa­
tentowanym katolikiem.

Chrystus nakazywał: „Głodnego nakar­
mić !“ i między lud chleb i rybę łamał i 
zadarmo rozdawał i mnożył jeden boche­
nek chleba tysiąckrotnie...

Pobożny p. Ebenhoch powiada zaś, że 
ceny chleba i mięsa są jeszcze za niskie, 
że obchodzą go głodni, lecz tylko agra- 
ryusze, i buńczucznie wznosi on sztandar 
nie Chrystusowy, lecz sztandar zielony, 
sztandar głodu i lichwy!

P. Ebenhoch udaje przytem przyjaciela 
chłopów i pod tą fałszywą pokrywką broni 
wyłącznie interesów obszarników. Umizgi 
jego do chłopów były nawskróś fałszywe. 
Najgorszy wróg chłopów nie mógłby bo­
wiem bardziej wrogo występować przeciw 
interesom chłopów, jak to uczynił klery­
kalny p. Ebenhoch. Wystarczy przytoczyć, 
że sprzeciwił się wszystkim wnioskom 
syna chłopskiego tow. dra Rennera, zmie­
rzającym do podniesienia i poparcia go­
spodarstwa chłopskiego; sprzeciwił się-na­
wet wnioskom o rewizyę s e r w i t u t ó w ,
0 reformę ustawy o komasacyi, o wyku- 
pno obszarów dworskich i oddanie ziemi 
chłopom. Hymny piał na cześć wielkich 
obszarników, których interesów bronił 
przeciw chłopom i przeciw konsumentom.

Pod „zielonym sztandarem" agraryuszów 
maszeruje rząd obecny i prowadzi ludność 
w niewolę obszarników, w erę drożyzny
1 głodu.

A  przeciw tej armii obszarniczo-rzeźni- 
czo-klerykalnej walczy w parlamencie i poza 
parlamentem tylko socyalna demokracya, 
w obronie interesów najszerszych warstw 
ludności miejskiej i wiejskiej.

Po jednej stronie międzynarodowy zie­
lony sztandar —  po drugiej międzynaro­
dowy czerwony sztandar. Z „zieloną mię­
dzynarodówką" pobożnych wyzyskiwaczów 
agrarnych staje do walki czerwona mię­
dzynarodówka wyzyskiwanych.

Rosya w Austryi.
Sprawa tow. Wandy D o b r o d z i c k i e j  

zakreśla coraz to szersze kręgi. Zająć się nią 
musi cała opinia publiczna kraju i państwa, 
bo mieści ona w sobie znamiona nietylko 
prawnicze, lecz i wybitnie polityczne.

Kiedy sędzia śledczy krakowski p. A l f r e d  
J e nd l  v o n  S o n n e n h a u s e n  wydobył 
szczęśliwie zeznania z ust tow. D o b r o d z i ­
c k i e j  o jej udziale w zamachu na Skał -  
ł o n a, sprawa była prawniczo jasna i wedle 
dotychczasowej praktyki nawet krakowskiego 
sądu karnego powinna była doprowadzić do 
natychmiastowego uwolnienia tow. Dobro­
dzickiej.

Z dwóch wyraźnych powodów. Najpierw 
dlatego, że czyn tow. Dobrodzickiej był bez 
żadnej wątpliwości aktem politycznym, a tra­
ktat między Rosyą i Austryą w r. 1874 za­
warty wyraźnie w y k l u c z a  w y d a w a n i e  
p r z e s t ę p c ó w  p o l i t y c z n y c h ,  a zatem 
§ 39 proc. karnej nie może tu mieć znacze­
nia. Wyjątek mogą stanowić zamachy na 
członków domu panującego, ale nic o tem 
nie wiemy, jakoby do nich Skałłon należał...

Przed kilku zaledwie miesiącami nie wy­
dał ten sam sąd krakowski p. J u r g i e l e ­
w i c za ,  którego rząd rosyjski oskarżał o 
z a b i c i e  (nie zamach jedynie!) p u ł k o ­
w n i k a  I w a n o wa .  Jurgielewicza, o b c e g o  
poddanego puszczono wolno. Dlaczegożby 
o b y w a t e l k a  austryacka tow. Dobrodzicka 
miała być ściganą?

Drugim powodem jest popełnienie na obcem 
tery tory um czynu przez tow. Dobrodzicką 
jeszcze wówczas, gdy była poddaną obcą. 
Jeżeli zatem rząd rosyjski nie może doma­
gać się ukarania za czyn podobny s w o j e g o  
w ł a s n e g o  p o d d a n e g o ,  przebywającego 
w Austryi, jakiemże prawem może żądać ka­
rania o b c e g o  poddanego ?

N ie  u l e g a  n a j m n i e j s z e j  w ą t p l i ­
w o ś c i  dl a p r a w n i k a ,  że  W a n d a  Do­
b r o d z i c k a  p o w i n n a  b y ć  b e z z w ł o ­
c z n i e  p u s z c z o n ą  na wo l no ś ć .

Zamiast tego przewieziono ją nocą do wie­
deńskiego więzienia, aby tem pewniej ją 
antysemiccy przysięgli mogli zasądzić!

O to przewiezienie, o delegaeyę wiedeń­
skiego sądu toczy się teraz rozprawa w pra­
sie i parlamencie. Napróżno jednak usiłuje 
prezes Koła p. G ł ą b i ń s k i  uwierzyć i dru­
gim wiarę wmówić, jakoby winnym delega- 
cyi był — prokurator krakowski, a nie mi­
nister K l e i n ,  względnie p. A e h r e n t h a l .

Nie jesteśmy z pewnością przyjaciółmi pro­
kuratora krakowskiego i nie zarzucimy mu 
braku lojalności wobec Rosyi. Konfiskował

on nas tyle razy za krytykę caratu, że mo­
że mieć prawo do najlepszego świadectwa 
wobec Skałłona...

A!e nikt nie uwierzy, żeby w sprawie mię­
dzynarodowego, a raczej międzypaństwowego 
znaczenia zostawiono wolną rękę prokurato­
rowi krakowskiemu.

Nikt też nie zarzuci sferom sądowym kra­
kowskim zbytniej sympatyi dla rewolucyoni- 
stów polskich! Przeciwnie — postępowanie 
p. Alfreda J e nd l a  v o n  S o n n e n h a u s e n  
w toku śledztwa i stanowisko anonimowych 
autorów piszących w „Czasie" wrogo prze­
ciwko tow. Dobrodzickiej, wolne było od cie­
nia nawet najlżejszej sympatyi z uwięzioną 
rewolucyonistką. Mamy zaś dane, że autoro- 
wie owych artykułów stali bardzo blisko fi­
gur sądowych.

W y w i e z i e n i e  nawet tow. Dobrodzickiej 
bez ciepłego ubrania, bez uwiadomienia mę­
ża lub obrońcy, wskazuje na s u r o w o ś ć  
urzędową — wobec podsądnej, surowość, któ­
ra dopełniła u wielu miary...

Po cóż więc delegacya innego sądu ? Chy­
ba dlatego, że  p e w n y m  ś w i a d k o m ,  by­
ło n i e w y g o d n i e  z e z n a w a ć  p r z e d  
polskim s ądem i polskimi p r z y s i ę g ł y -  
m i !...

Jeżeli ten powód przyjmiemy — a to jest 
„dyplomatyczny" jedyny powód —  wówczas 
naprawdę poniżymy urzędników austryaekich 
j e d y n i e  d l a t e go ,  że  są on i  P o l a ­
kami .

Takiego poniżenia nie potrzebował wcale 
prokurator krakowski. Potrzebował go r z ą d  
r o s y j s k i  i wedle życzenia jego sprawa 
tow. Dobrodzickiej toczyć się ma w Wiedniu.

Zobaczymy, czy bodaj w tej sprawie ho­
noru, sprawie najprostszego poszanowania 
siebie samych, potrafi Koło polskie odnieść 
zwycięstwo nad rządem rosyjskim i jego bez­
pośrednim wpływem w Austryi. Sprawa jest 
zbyt jasną, aby można się z obowiązku swego 
wykręcić!

Koło polskie.
Wiedeń, 21 listopada.

Wybór wiceprezesów.
Wczoraj odbyło Koło polskie posiedzenie, 

na którem dokonano w y b o r u  w i c e p r e ­
z e s ów.  Po oświadczeniu dra Du l ę by ,  że 
wyboru nie przyjmie, polecił dr C z a y k o w -  
ski  wybór hr. Wojciecha D z i e d u s z y -  
ck i  eg  o, który po ustąpieniu z ministerstwa, 
chciałby znowu poświęcić swe siły pracy dla 
Koła. Zresztą Dzieduszycki będzie w prezy­
dyum reprezentantem konserwatystów.

Na drugiego wiceprezesa proponuje poseł 
German wybór S t w i e r t n i .

TEOFIL WOJSZWIŁŁO.

K A R Y E R A  JA N K A .
26 ...............

— No tak, ale lud tam mówi tak samo 
po polsku, robotnicy-Polacy pragną wybrać 
swoich własnych, polskich posłów socyalisty- 
cznych, a zwycięstwo socyalistów w Galicyi 
będzie zwycięstwem całego polskiego obozu 
socyalistycznego. I dlatego my, socyaliści Po­
lacy, bez względu na to, skąd pochodzimy, 
chcielibyśmy ułatwić zwycięstwo naszym to­
warzyszom galicyjskim.

— Wiecie co ? To nie jest objaw solidar­
ności międzynarodowej. To mi się wydaje ra­
czej czemś, co pachnie, nie obraźcie się, cia­
snym nacyonałizmem.

— Więc, jeślibyśmy posłali dochód z balu 
zuryskiego do Wiednia, byłby to objaw soli­
darności międzynarodowej ? A jeśli przele­
jemy te pieniądze do kasy naszych towarzy­
szów polskich w Galicyi, to będziemy cia­
snymi nacyonalistami, zdrajcami sprawy ro­
botniczej ?... Czy nie tak ?

Brucht nic na to nie odpowiedziała. Szli 
chwilę, milcząc.

— Dobrze! Powiedzcie mi teraz — rzekła 
znowu studentka — czy dla was bliższymi 
są socyaliści polscy w waszym galicyjskim 
Krakowie, czy rosyjscy w Petersburgu, Mo­
skwie albo Niższym Nowogrodzie? Odpowiedz­
cie całkiem szczerze, bez wykrętów.

Zupełnie nie potrzebuję żadnych wy­
krętów używać...

— Więc jakżeż?

— Socyaliści polscy mnie, socyałiście pol­
skiemu, są bliżsi od rosyjskich, pomimo że 
z rosyjskimi łączy mię wspólność wroga, 
z którym musimy walczyć i w Warszawie 
i w Petersburgu. Wiecie: z socyalistami pol­
skimi w Galicyi czy w Poznańskiem stano­
wimy jedność naturalną, z socyalistami ro­
syjskimi zaś łączą nas wspólne kajdany, tak 
jak i z socyalistami ormiańskimi czy gruziń­
skimi, uciskanymi przez ten sam rząd co 
i my. Zupełnie tak samo proletaryusza pol­
skiego z hiszpańskim czy szwedzkim łączy 
ucisk międzynarodowego kapitalizmu, co wy­
twarza w rezultacie poczucie solidarności mię­
dzynarodowej wszystkich proletaryuszy...

Brucht wzruszyła ramionami.
— Może nie dość jasno się wyrażam — 

ciągnął dalej Janek — więc powiem tak: 
z socyalistami polskimi wszystkich części 
Polski stanowimy jedność, pomimo dzielą­
cych nas granic; z socyalistami rosyjskimi 
(tak samo jak z niemieckimi, francuskimi, 
angielskimi) połączeni jesteśmy węzłami soli­
darności międzynarodowej, solidarności socya- 
listycznej...

— Nie, mówcie co chcecie, to nie jest pra­
wdziwie socyalistyczne stanowisko — prze­
rwała Rosyanka. — Prawdziwy socyalista nie 
uznaje sztucznych przedziałek narodowościo­
wych. Dla niego istnieje Ludzkość, a nie na­
rody, bo te są formą przemijającą. Proleta- 
ryat nie ma ojczyzny. On walczy z kapita­
lizmem na całej kuli ziemskiej, tak samo 
w Rosyi, jak w Austryi, we Włoszech, jak 
w Ameryce...

Studentka mówiła głośno, żywo gestyku­
lując, idąc coraz prędzej. W ten sposób szybko

się zbliżali do Kotowskiego i Fadiejewej. Byli 
już o krok od nich. kiedy Kotowski, słysząc 
ostatnie wyrazy studentki, zauważył:

— Oho, Brucht się wybiera do Ameryki...
— Słuchaj, Nadiu, co Pacewicz wygaduje 

na temat międzynarodowej solidarności pro- 
letaryatu. Okropność!

— Znowu polityka! — zawołała Fadie- 
jewa. — Bójcie się Boga, ludzie! Czyż się 
to wam nie sprzykrzy już raz. Widzicie, co 
za cudny zachód słońca. Siadajmy tu i patrzmy. 
Właśnie jakby na nas czekała ta pusta 
ławka.

Mówiąc to, Fadiejewa usiadła na niskiej 
ławce żelaznej. Wszyscy poszli za jej przy­
kładem.

Ostatnie promienie słońca dogasały, złocąc 
brzegi różowych obłoków. Szare wzgórza po 
drugiej stronie jeziora tonęły coraz bardziej 
we mgle. Mrok powolutku zasnuwał całą tę 
część wybrzeża, którą widać było z ławki, 
zajętej przez czwórkę polsko-rosyjską. Chło­
dny wiaterek dął od strony Rapperswylu, ale 
nikt z siedzących nie zwracał na to uwagi. 
Cisza, przerywana miarowym pluskiem fali, 
odbijającej się od pokrytych skorupą lodową 
kamieni nadbrzeżnych, narzucuła potrzebę 
milczenia. Milczeli też wszyscy. Mrok gęstniał. 
Jezioro zczerniało, a nad miastem coraz wy­
raźniej jaśniała łuna — odbicie tysięcy świa­
teł, palących się na ulicach Zurychu.

— Nadiu, zaśpiewaj — szepnęła Brucht.
— Daj spokój, taka cisza cudowna...
— Zaśpiewajcie, Fadiejewa, proszę was — 

mówił Kotowski, zaglądając błagalnie w oczy 
siedzącej przy nim dziewczyny.

Fadiejewa wyprostowała się i czyste, głę­
bokie kontralto Rosyanki przerwało ciszę.

Noce bezsenne,
O, noce szalu...

śpiewała, a pełne dziwnie bolesnej tęsknoty 
dźwięki pieśni cygańsko-rosyjskiej budziły 
w duszach słuchaczy struny namiętnych po­
żądań rozkoszy...

Fadiejewa skończyła i podniosła się z ławki, 
ale reszta siedziała jak zahypotyzowana.

— Chodźcie już, bo chłodno — rzekła Fa­
diejewa.

Janek i Brucht jednocześnie powstali, tylko 
Kotowski wciąż jeszcze siedział.

— No, Kotowski, ruszcie się. Chyba nie 
pamiętacie, że mamy dziś jeszcze lekcyę?

— Pamiętam — odrzekł Ktowski i zerwał 
się zaraz z ławki.

Brucht poszła naprzód. Za nią podążył Ja­
nek. Kotowski i Fadiejewa pozostali tymcza­
sem w tyle. Obydwie pary szły szybko cho­
dnikiem wybrzeża. Wydostawszy się z mro­
ków skweru na przestrzeń, zalaną światłem 
latarń ulicznych, Janek i Brucht zatrzymali 
się mimo woli, olśnieni. Ale jednocześnie za­
milkł i odgłos kroków idącej za nimi pary. 
Janek obejrzał się odruchowo i zobaczył Ko­
towskiego i Fadiejewą splecionych w namię­
tnym uścisku.

„Noce bezsenne, o, noce szału"... zadźwię­
czało w duszy Janka. Poczuł, że nagle ogar­
nia go jakaś czczość, jakaś niechęć do wszy­
stkiego otaczającego, do idącej koło niego 
dziewczyny o chudej, piegowatej twarzy, do 
Fadiejewej, do Kotowskiego i całego Zu­
rychu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W głosowaniu padło na Dzieduszyekiego i 
Stwiertnię po 35 głosów, zatem zostali w y ­
brani .  11 kartek oddano białych.

Po podziękowaniu za wybór, o d r o c z y ł o  
Koło wybór trzeciego wiceprezesa na czas nie­
ograniczony.

Sprawa tow. Dobrodzickiej.
Prezes Koła G ł ą b i ń s k i  podnosi sprawę 

Wandy Dobrodzickiej, poruszoną przez inter- 
pelacyę Koła polskiego. Powiada, że mini­
ster dr Klein przyrzekł dać na interpelacyę 
wyczerpującą odpowiedź; prezes wie, że nie 
minister wpłynął na delegacyę, lecz źe pro­
kurator krakowski postawił odpowiedni wnio­
sek. W kraju wywołała sprawa wielki nie­
pokój i mylne pogłoski; przeto komisya par­
lamentarna sądzi, że można się zgodzić na 
nagłość wniosku posła Stapińskiego, ale na­
leży ten wniosek zmodyfikować po myśli 
interpelacyi Koła polskiego, to jest, aby nie 
wkraczać w działalność egzekutywy, a we­
zwać tylko rząd o zbadanie sprawy i zdanie 
parlamentowi sprawozdania.

Ks. P a s t o r  godzi się na nagłość i w 
b a r d z o  o s t r y c h  s ł o w a c h  piętnuje cały 
wypadek.

Poseł B o b r z y ń s k i  zapytuje, czy komi­
sya parlamentarna porozumiała się w tej tak 
ważnej kwestyi z innymi klubami? Z pra­
wniczego stanowiska zapatruje się odmiennie 
jak ks. Pastor.

Poseł Ł a z a r s k i  popiera wniosek preze­
sa i podaje inne fakty n i e p o t r z e b n e j  
d e l e g a c y i  pozagalicyjskich sądów. Obe­
cny wypadek jest p o l i c z k i e m  dl a na­
s z e g o  s ą d o w n i c t w a .  Wątpi, by proku­
rator bez wpływu ministerstwa sprawiedli- 

, wości taki wniosek uczynił.
Hr. D z i e d u s z y c k i  radzi rzecz wprzód 

bliżej zbadać, mianowicie jaką ingerencyę 
miał w tem minister Klein, zanim się jakieś 
zarzuty podniesie. W przemówieniu należy 
wyrazić zaufanie do naszych sądów.

Poseł S t o h a n d e l  wnosi, aby Koło wy­
raziło oburzenie z powodu poniżenia sądów 
galicyjskich i proponuje na mówcę posła Ła­
zarskiego.

Ks. S t o j a ł o w s k i  ze względów narodo­
wych żąda, żeby wziąć nasze sądownictwo 
w obronę.

Poseł B u z e k  sądzi, że należy poddać od­
powiedniej surowej krytyce postępek proku- 
ratoryi.

Poseł M a ł a c h o w s k i  popiera wniosek 
prezesa, by działalność skierować głównie w 
tym kierunku, aby o ile możliwe, delegacyjna 
decyzya została zreasumowaną (?) i zmienio­
ną. Mówca Koła powinien powołać się na 
przemówienie ministra Kleina w styczniu b. r., 
kiedy to wystawił najlepsze świadectwo są 
dom galicyjskim. Wobec tego, co najmniej 
dziwnem jest działanie prokuratora, celem 
uzyskania dla tak ważnej sprawy delegacyi 
sądu pozagalicyjskiego.

Poseł S t a n i s z e w s k i  sądzi, że sprawa 
wymaga porozumienia się także z innemi 
stronnictwami, bo efekt nagatywny może do­
tknąć także nasze sądownictwo.

Posłowie Buj ak i P t a ś  dają wyjaśnienia 
ze stanowiska prawnego.

Hr. D z i e d u s z y c k i  oświadcza, że zga­
dza się w zasadzie ze sprawozdaniem komi­
syi parlamentarnej i wnosi polecić jej, aby 
razem z prezydyum Koła według uznania 
dalszą akcyę prowadziła.

Prezes G ł ą b i ń s k i  daje ponownie wyja­
śnienia.

Poseł B o b r z y ń s k i  zwraca uwagę, że 
wniosek komisyi parlamentarnej nie jest ści­
śle sformułowany, co tem mniej było możli- 
wem, ile że niewiadomo, jakie wyjaśnienia 
da dr Klein. Dlatego popiera wniosek posła 
Dzieduszyekiego, aby komisyi dać możność 
stosownej decyzyi po wyjaśnieniach ministe- 
ryalnych.

W n i o s e k  D z i e d u s z y e k i e g o  p r z y ­
j ę t o .  Również uchwalono w zasadzie g ł o ­
s o w a ć  za n a g ł o ś c i ą ,  dając upoważnie­
nie komisyi parlamentarnej do sformułowania 
wniosku, ale p r z e c i w  meritum wniosku.

Koło desygnowało na mówcę w Izbie po­
sła Łazarskiego.

Wniosek S t o h a n d l a  o wyrażenie potę­
pienia dla ministra sprawiedliwości o d r z u ­
cono.

Sejmowa reforma wyborcza.
Poseł M a ł a c h o w s k i  podnosi, że kraj 

cały oczekuje jak najrychlejszego rozwiąza­
nia sprawy pod względem narodowym i spo 
łecznym niesłychanie doniosłej, t. j. reformy 
ordynacyi wyborczej sejmowej. Mówca zapy­
tuje przeto prezydyum Koła, czy wiadomo 
mu, w jakiem stanie prace subkomitetu się 
znajdują i czy jest nadzieja, że Sejm dla tej 
sprawy w grudniu będzie zwołany.

Prezes G ł ą b i ń s k i  odpowiada, że prezy­
dyum Koła uczyni wszystko, co jest moż l i -  
wem,  a b y  s e j m z o s t a ł  z w o ł a n y .  
Członkowie sejmowego subkomitetu pracują 
i prezes ma nadzieję, że sejm będzie zwoła 
ny w tym roku.

Poseł S t a r z y ń s k i  konstatuje, że fałszy­
we są pogłoski podawane przez dzienniki 
niemieckie, jakoby stronnictwo konserwaty­
wne przeszkadzało zwołaniu sejmu.

Prezes G ł ą b i ń s k i  powiada, że nic o tem 
nie wie, jakoby konserwatyści temu prze­
szkadzali.

Bagnety zamiast chleba!
Następnie Koło uchwaliło głosować prze-  

c i w wnioskowi nagłemu p. Hajna, który 
żąda, aby starostowie obchodzili się takto­
wnie w czasie demonstracyj przeciw droży- 
źnie, aby układy z przywódzcami robotników 
i reprezentantami gmin prowadzili w uprzej­
my sposób i aby n ie  s i ł ą  z b r o j n ą  utrzy­
mywali spokój i porządek.

„Demokratyczne" Koło naturalnie nie zga­
dza się na taktowne i uprzejme traktowanie 
demonstracyj głodowych; dla Koła bagnet i 
kula zdają się być najlepszym środkiem do 
usunięcia drożyzny.

Listy z Rosyi.
Petersburg, 19 listopada.

Izolowana opozycya. — Dowcipy Pury- 
szkiewicza. — Popi-deputowaiu.

Sytuacya wyjaśniła się nareszcie. Jak 
pokazały wybory wiceprezesów i sekreta­
rza, blok prawicy z październikowcami 
jest faktem dokonanym.

Nadzieje kadetów na utworzenie bloku 
kadecko-październikowego spełzły na ni- 
czem. Ciekawe, że przywódcy październi- 
kowców widocznie wybrali tę taktykę po 
części pod presyą rządu. Guczkow, Cho- 
miakow i inni często konferowali w tych 
czasach ze Stołypinem i innymi tuzami 
biurokratycznymi.

Wybory prezydyum były zarazem pró­
bą sił opozycyi. Pokazało się, iż na 270 
(w przybliżeniu) głosów bloku konserwa­
tywnego, opozycya kadecko-lewicowa po­
siada około 140.

Widzimy, iż na razie pozostaje kadetom 
rola krytyków.

Wprawdzie odbyło się dopiero jedno 
posiedzenie Dumy z dyskusyą, jednak Pu- 
ryszkiewicz zdążył już popisać się swemi 
zaletami cyrkowego klowna.

Gdy przedstawiciele partyj opozycyjnych 
zażądali dla siebie miejsc w prezydyum, 
Puryszkiewicz powiedział, że na wszystkie 
propozycye ze strony opozycyi zapatruje 
się w ten sposób, jak każe znane przysło­
wie: „Słuchaj, co ci powie kobieta i po­
stępuj odwrotnie".

Gdy zaś głos zabrał trudowik Bułat — 
Puryszkiewicz zawołał:

— Dosyć, Demostenesie!
Takie są wrażenia z posiedzenia nowej 

Dumy.
Zanotujemy jeszcze rzucającą się w oczy 

wielką liczbę deputowanych popów. Jest 
ich 45. Z tej liczby około 15 należy do 
partyj opozycyjnych.

Początkowo był projekt utworzenia spe- 
cyalnej frakcyi duchownych. Byłby to mo­
że początek utworzenia w Rosyi stronni­
ctwa klerykalnego. Jednak popi postępowi 
zaprotestowali przeciwko temu, twierdząc, 
iż wyborcy posłali ich do Dumy jako 
przedstawicieli danej partyi politycznej, z 
innymi reprezentantami której muszą się 
połączyć.

Metropolita petersburski wciąż zaprasza 
do siebie posłów-popów i prowadzi z nimi 
pogadanki, namawiając ich, by, broń Boże, 
nie łączyli się ze stronnictwami opozycyj­
nemu

Grupa trudowików i jej sympatyków 
jest w trzeciej Dumie bardzo nieliczna. 
Dotychczas zapisało się do grupy 13 człon­
ków. Na czele stoją Bułat i Lachnicki.

Przegląd społeczny.
Z działalności posłów socyalno-demokra- 

tycznych w parlamencie w sprawach koleja­
rzy. Posłowie tow. H u d e c  i Mo  r a c z ę  w- 
s k i  wnieśli przesłaną na ich ręce petycyę 
pensyonistów i rencistów kolejowych z ca­
łej Galicyi. Petycya domaga się poprawy 
ich bytu.

Związek posłów socyalno-demokratycz- 
nych wysłał deputacyę, złożoną z tow. 
L i e b e r m a n n a ,  M o r a c z e w s k i e g o  i 
T o m s c h i k a  do ministra kolei dla przed­
stawienia mu głodowych płac robotników, 
zajętych od 40 i 30 lat przy sekcyi kon- 
serwacyi w Przemyślu.

Poseł tow. L i e b e r m a n n  wniósł inter­
pelacyę w sprawie pokrzywdzenia kilku­
nastu majstrów warsztatowych: Lifnera, 
Gebla i tow. w Przemyślu, przez pominię­
cie ich przy tegorocznym awansie lip­
cowym.

Z sali sądowej.
Zniesienie wyroku o zajścia na Krowodrzy.

W dniu 13 sierpnia b. r. zapadł w sądzie 
krajowym karnym w Krakowie pod przewo­
dnictwem radcy Trzaskowskiego wyrok, który 
surowością wymierzonych kar wywołał sen- 
saeyę. Chodziło o burzliwe zajście na Kro 
wodrzy, wywołane aresztowaniem murarza 
Piotra Imielskiego za pogróżki i odprowadzę 
niem go pod eskortą wojskową do więzienia 
w Krakowie. Trybunał wymierzył na podsta­

wie zeznań Jana Kantego Chwastka i Stani­
sława Chwastka za udział w zajściach oskar­
żonym, na wolnej stopie będącym, Janowi 
Makarze 10 miesięcy ciężkiego więzienia, Ja­
nowi Zdradzińskiemu 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia, Franciszkowi Stachowskiemu 3 mie­
siące ciężkiego więzienia, Maciejowi Bieńko- 
wi i Janowi Nalepie po 1 miesiącu więzienia. 
Nadto zasądził trybunał zatrzymanego z o- 
bawy „powtórzenia czynu" w areszcie śled­
czym Piotra Imielskiego za pogróżki kilka­
krotne przed zajściem, oraz za udział w zaj­
ściu na 10 miesięcy ciężkiego więzienia.

Przeciw temu wyrokowi wniosła prokura­
torya państwa odwołanie od n i s k i e j  kary 
Imielskiemu wymierzonej. Trybunał najwyż­
szy odwołanie to odrzucił, a karę Imielskie­
mu potwierdził. Poza tem uwzględnił trybu­
nał zażalenie nieważności wniesione przez 
dra H e s k i e g o  i z n i ó s ł  w z u p e ł n o ś c i  
jako nieważny wyrok zapadły przeciw Ma­
karze, Zdradzińskiemu, Stachowskiemu, Bień- 
kowi i Nalepie.

Rozprawa karna przed sądem krajowym 
karnym w Krakowie wskutek zniesienia wy­
roku wkrótce się odbędzie.

K R O N I K A .
Kraków, 21 listopada. 

Fałsz tkwiący w roztańczonej filantropii,
ilustrują najlepiej notatki różnych „sylfów 
gazeciarskich", poetyzujących na temat wielo- 
nożnego współczucia dla głodnych i zziębnię­
tych...

Oto próbka z „Gazety lwowskiej", rekla­
mującej jakiś bal „koła panien" :

Zima wionie ku nam lada dzień swoim śnieżno­
białym, mrożącym wszystko płaszczem, a zbliżanie 
się jej przejmuje strachem i niepokojem dziatwę z 
wilgotnych suteryn, z poddaszy i z lepianek pod 
miejskich. Głodne to i zmarznięte wypatruje przy­
bycia opiekunek, niosących łyżkę ciepłej strawy i 
skromny przyodziewek.

Po tym wstępie „nastrojowym" mamy 
przejście do rzeczy:

W tańcach uczestniczyć będzie cała młodzież; 
spragnionych i wygłodzonych pożywi „bufet we wła­
snym zarządzie*, a wszystko to dla najuboższej dzia­
twy lwowskiej, którą nadchodząca zima przejmuje 
taką grozą i niepokojem.

Wszystko to dla najuboższych... Istotnie, 
ile poświęcenia! Iłe przetupanych mazurów, 
przekołysanych walców, prześlizganych ka­
drylów: ile potu i trudu „uroczych tance­
rek" i „ochoczych tancerzy"!... A to wszy 
stko dla najuboższej dziatwy... Nie, jeszcze 
nie wszystko: strudzeni, zziajani poświęcać 
się muszą w przerwach przy bufecie — aby 
„łyżka ciepłej strawy" spłynęła do „wilgo­
tnych suteryn".

NCTwisay fcraikpw»g<ie.
Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej na po­

siedzeniu odbytem 20 b. m. pod przewodni­
ctwem dra Domańskiego uchwaliła wniosek 
magistratu w sprawie żądania wynagrodzenia 
za utrzymanie dróg rządowych przez miasto. 
W celu regulacyi ul. św. Wawrzyńca uchwa­
lono nabyć realność Herza za 18.720 koron. 
Sekcya przyznała kredyt dodatkowy na uzu­
pełnienie przyrządów ogniowych i zezwoliła 
na urządzenie aparatów śniegowych przy 
kanałach miejskich.

Wiec urzędników pocztowych odbędzie się 
w niedzielę 24 b. m. w sali Klubu poczto­
wego przy ul. Lubicz 5. Na porządku dzien­
nym znajdują się następujące sprawy: 1. Sto 
sunki awansowe. 2. Pragmatyka służbowa. 
Wydział grupy miejscowej centralnego zwią 
zku urzędników pocztowych zaprosił na ten 
wiec przełożonych, posłów do parlamentu, 
reprezentantów gminy i inue związki urzę­
dnicze.

Za zamordowanie teścia aresztowano wczo­
raj w Płeszowie i odstawiono do tutejszeg* 
sądu Franciszka Kryzę, gospodarza w Ple- 
szowie. Przyznał on się, że teścia swego Gó­
reckiego rzeczywiście zabił a trupa ukrył. 
Przyczyną tego zabójstwa miało być to, że 
Kryza źle obchodził się z teściem, wskutek 
czego ten nosił się z zamiarem cofnięcia u- 
czynionej na jego rzecz darowizny gruntu.

Kryza opowiada, że 5 łipca b. r. był zaję­
ty pracą w stodole, wtem nadszedł teść i za­
czął z nim kłótnię. Kryza uderzył go kopa 
czką w głowę, a Górecki padł martwy. Nie 
wiedząc co z trupem zrobić, pojechał Kryza 
do Krakowa i tu poradził mu znajomy wy­
robnik Filip zakopać trupa. Pojechali razem 
do Pleszowa, w stodole wykopali dół i w 
nim ukryli zwłoki Góreckiego.

Rozprawa przeciw szajce włamywaczy od­
bywa się dziś przed licznem audytoryum. 
Przesłuchano świadków, którzy opisali jak 
włamań dokonano i co im zabrano. W połu 
dnie zaczęły się wywody prokuratora i obroń­
ców, a wyrok zapadnie wieczorem.

— Rep«t*lMWf JeaJrss snlw jakiego w Sira
kowir.

Czwartek: „Królewicz Jaszczur*, baśń muzyczna 
w 3 odsł. B. Raczyńskiego. „Ciocia Baruch*, obraz 
dram. Sl. Lipskiego. „Epidemia*, komedya w 1 akcie 
O. Mirbeau.

Piątek: „Cyd*, tragedya w 5 aktach T. Corneille’a, 
tłómaczenie St. Wyspiańskiego.

Sob ta: „Narzeczona w  depozycie*, komedya w  
4 ak ach Pawła Gavault i Rob. Charvay (nowość).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Ożenić się nie 
mogę*, komedya w  3 aktach Al. hr. Fredry. „Lita 
et Cornp.*, komedya w  1 akcie Al. hr. Fredry (ceny 
zniżone do połowy). O godz. 7 wieczorem: „Narze­
czona w depozycie*, komedya w  4 aktach Pawła 
Gavault i Rob. Charvay.

-  Uniwersytet ludowy im. A. M ickie­
wicza, ul. Szewska 16, I. p.

W  sali Muzeum teehniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w piątek od godziny 8 do 9 wie­
czorem p. Jan Cynarski: „Polska średniowieczna 
na tle dziejów powszechnych*.

Czyt e l n i a  p i sm otwarta od godz. 11— 1 i od 
4— 9. w niedziele i święta od godz. 10 —1 i od 
4— 9. B i b l i o t e ka  otwarta od godz 12— 1 i od 4— 9, 
w uiedziele i święta od 10— 1 Biuro  otwarte od 
godz 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

Nowiiay lwowskie.
Pobożny oszust w chałacie. Policya are­

sztowała 50-letniego Szulima Katza, który 
ubrany w długą beftieszę, z długą brodą i 
pejsami długości pół metra, zawiązał liczne 
stosunki z bogatymi chasydami i wyłudzał 
od nich na „pobożne" cele znaczne sumy. 
Wyłudzał on od otumanionych jego pobożnym 
wyglądem żydiw weksle, które potem za­
skarżał, a podpisujących egzekwował.

Okradzenie stacyi kolejowej. Onegdajszej 
nocy wkradli się złodzieje do stacyi kolejo­
wej Lwów-Kleparów i zabrali szafkę z bile­
tami kolejowymi. Na polu szafkę rozbili, bi­
lety rozrzucili i zabrali tylko znajdującą się 
w szafce gotówkę 50 K.

Z k ra ju .
Porąbany przez żołnierzy. Ze Stanisławowa 

piszą: Ubiegłej nocy sześciu pijanych artyle- 
rzystów, wyszedłszy z szynku, wyprawiało 
na ul. Halickiej olbrzymie awantury, sku­
tkiem czego stójkowy wezwał ich do spo­
koju. Wówczas rzucili się na niego synowie 
Marsa i tasakami formalnie polieyanta po­
rąbali. Napastników wyśledzono, a sprawę 
oddano tutejszej komendzie wojskowej, która 
zarządziła surowe śledztwo.

Skarga przeciw staroście. W Przemyślu 
odbędą się w bieżącej kadeucyi sądów przy­
sięgłych trzy procesy prasowe przeciw hr. Zy­
gmuntowi Lasockiemu, byłemu staroście w 
Tarnobrzegu. Hr. Lasockiego oskarżają na­
czelnik sądu w Tarnobrzegu Hartmann, sę­
dzia Bochniewicz i były sekretarz tarnobrze­
skiej Rady powiatowej Setmayer o różne o- 
brazy honoru, których miał się hr. Lasocki 
dopuścić drukiem w czasie wyborów. Hr. La­
socki jeszcze jako starosta kandydował w o- 
statuieh wyborach do Rady państwa z okrę­
gu Tarnobrzeg Nisko, popierany przez ludow­
ców. Ponieważ na życzenie hr. Potockiego 
nie cofnął kandydatury, musiał zrezygnować 
z urzędu.

Hr. Lasocki chce przeprowadzić dowód 
prawdy na zarzuty, które stawiał wymienio­
nym panom i powołuje prócz licznych aktów 
sądowych i administracyjnych 58 świadków 
odwodowych. Bronią go dr Aschkenaze i 
przemyski obrońca Reger.

Z zaboru rosyisklpgo.
Aresztowania w Żyrardowie. W nocy z 15 

na 16 b. tn. dokonano w Żyrardowie licznych 
rewizyj i aresztowań, prawie wyłącznie w sfe­
rze robotniczej. Między innymi aresztowano 
Zygmunta Szelągowskiego (pisarza) i Michała 
Serokę (byłego wyborcę z kuryi robotniczej). 
U jednego z aresztowanych znaleziono podo­
bno sporą ilość wydawnictw nielegalnych P. 
P. S. (Fr. Rew.), oraz naboje rewolwerowe. 
Aresztowanych odstawiono pociągiem do War­
szawy.

Są to już trzecie z rzędu aresztowania w 
Żyrardowie w tym roku.

W Radomiu zabito na ulicy strażnika ziem­
skiego.

Rewizye w Częstochowie. W nocy żandar- 
merya zrewidowała mieszkania adwokata Ja­
na Dreszera. Aresztowano dwóch jego synów, 
uczniów gimnazyum polskiego. O godzinie 9 
zrana policya przybyła do fabryki Motta, aby 
rewidować paszporty. Robotnicy gwizdaniem 
zaprotestowali i wszystkie fabryki alarmowali 
gwizdaniem. Policya w fabrykach zdjęła gwi­
zdki. Fabrykanci mają być pociągnięci do 
odpowiedzialności. Czterech robotników are­
sztowano. Miasto zaniepokojone.

Rewizye i aresztowania w Łodzi. W fabry­
ce Hirsihberga i Birnbauma wczoraj dokona­
no rewizyi i znaleziono 5 browningów, 50 
ładunków', 2 magazyny do nabojów i jeden 
czerwony sztandar.

W fabryce Zeiłera aresztowano 14 robo­
tników za to, że zrywali plakaty „postano­
wienia obowiązującego".

W fabryce Hiijpzbauma aresztowano 22 ro­
botników, po uprzedniej rewizyi.

Z e a r n t gu

Wywłaszczenie Polaków w K r ó l e s t w i e ?
Opracowany przez postów r o s y j s k i c h  z Miń­
ska Litewskiego projekt w y w ła s z c z e n ia  Po­
laków z ziemi nie ogran icza  się podobno do 
kraju „północno-zachodniego", lecz o b j ą ć  ma 
t a k ż e  C h e ł m s z c z y z n ę .

Wywłaszczenia P o la k ó w  w Chełmszezyźnie 
domaga się duchowieństwo prawosławne, 
które jest zdania, że dopóki w miejscowo­
ściach tych będą obywatele ziemscy Polacy, 
utrwalenie religii prawosławnej, oraz pań­
stwowości rosyjskiej nie da się przeprowa-
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• Wywłaszczenie ma nastąpić stopniowo. 
Ipierw mają być wywłaszczone majoraty, 
Wstępnie wielkie majątki ziemskie. W ra­
traku nabywców na wywłaszczone grunty, 

cbowieństwo chełmskie proponuje k o l o ­
r o w a n i e  w o l n y c h  p r z e s t r z e n i  
f2 e z k o z a k ó w  d o ń s k i c h  (!), których 
r^ność w bliskości granicy zachodniej by-
7 — zdaniem wnioskodawców — bardzo 

3lana ze względów wojskowych.
it«
w

en projekt kolonizacyi Królestwa za po-
3  kozaków jest bądź co bądź jeszcze... 
?’elszy, niż projekty hakatystów pruskich. 
6 sądzimy jednak, żeby był on urzeezy- 
btniony. Albowiem życie ci koloniści w 
'blestwie mieliby niespokojne...

Z zaboru pruskiego.
sprawie wywłaszczenia Polaków podaje 

fankf. Ztg“ następujące szczegóły: Nowe 
Odłożenie, które w sejmie pruskim na- 
ehmiast po jego otwarciu zostanie wnie- 
fńem, domagać się będzie faktycznie 400 
^onów dla funduszu kolonizacyjnego, ja- 
>też na cele wywłaszczenia na okres cza- 

dopóki ta suma nie zostanie zużytko-

»Ten projekt nowej ustawy — dodaje „Frank.
— zarówno z finansowego, jakoteż z 

lityczno-prawnego punktu widzenia jest 
f°dkiem najostrzejszym, — jakiego dotąd 
1 polityce antypolskiej się chwytano. Gdy 
^dawno w pismach ukazała się wersya, że 

być owo przedłożenie przepchanem je 
3 e  przed Bożem Narodzeniem w obu 
!bach, można to było uważać za balon 
lfóbny. Zapewne znajdą się patryoci, którzy 
Jki pospiech uznają na znak energii naro- 
^Wej, jednakże wolimy jeszcze przypuścić, 
* poważne wątpliwości, które dotychczas 
Powały w różnych partyach obu Izb, zdzia-j
3  przynajmniej tyle, że ów brzemienny w 
Futki krok ulegnie dojrzałej rozwadze i spo­
rnemu przedyskutowaniu".

Z e  ś w S a ta .

ta

Strejk robotników teatralnych wybuchł w 
Edenie pod Wiedniem. Od poniedziałku za- 
fzestano dawać przedstawienia, gdyż i chór 
Wyłączył się do strejku. Jedną z głównych 
jjrzyczyn strejku jest brak w teatrze czysto- 
6i, oraz  ̂urządzeń dla bezpieczeństwa. 

Zmniejszenie się świętopietrza we Francyl.
odczas gdy biskupi w Austryi i Niemczech 
I zaciętymi wrogami wszelkiego postępu, 
Upewniają ich koledzy francuscy, że papież 
1 kościół nie są wrogami postępu. Ta różni- 
r* ma swe uzasadnienie w tem, że święto­
pietrze we Francyi ogromnie spadło i księża 
3szą oglądać się za innemi źródłami do 
bodu. Pismo „Univers“ podaje, że księża 
fancuscy, jako uboeznem źródłem dochodu, 
Ujmują się malarstwem szyldów, krawiectwem, 
Vnokrąstwem, hodowlą królików i t. d. Gdy 
[2ąd przeprowadzał inwentaryzacyę kościo 
°w, krzyczeli księża na świętokradztwo i na 
''[oływali wiernych do oporu. Teraz ci „wier- 

nie myślą wcale o doczesnych potrze- 
swych pasterzy; nadarmo ci nawołują 

rancuzów do opamiętania się, mieszki po­
wstają dla wiecznie głodnego kleru zamknię 

Dochody arcybiskupstwa paryskiego zmniej 
Wyły się w bieżącym roku o 3 miliony, a 
Wrdynał Richard narzeka, że jeżeli tak da 
,eJ pójdzie, to za 10 lat z powodu niemo 
*bości utrzymania księży będzie musiała u- 
3 ć  wszelka służba hoża.

. B. 8ABRYELSKA, K r tk tw , kupuje, sprzedaje  
| 'hajm uje - -  fortepiany, pianina, harm onie i pla- 
I — krajow e i zagraniczne now e i prze
j —  za gotów kę i na spłaty —  bez zaliczki

Komisye parlamentarne.
Komisya legitymacyjna.

Wiedeń. (Tel. wł.). Na dzisiejszem posie- 
■ *eniu komisyi legitymacyjnej przyszło przy 
j^bacie nad agnoskowamem mandatu hr. 

Z i e d u s z y c k i e g o  do g w a ł t o w n y c h  
° en między posłami socyalno demokraty 

Jbiymi a chrześcijańsko socyalnymi. Tow. 
3 t y k  pokazał kartkę głosowania na Dzie- 
jbszyckiego z grubo przebijającą stampilią i 

Wywodził, że kartki takie d o r ę c z a n o  z
z ę d u. Postawił wobec tego wniosek o- v J woiu wn u

pianie mandatu hr. Dzieduszyckiego za 
' e w a ż n y.
Poseł B i e l o h l a w e k  okazał kartkę gło- 

^ania na tow. Diamanda, która miała być 
<ekorno tak samo ostampiliowaną.
Przeciw temu twierdzeniu zaprotestowali 

j;jergicznie posłowie tow. P e r n e r s t o r f e r  
r Di amand,  wołając: „kłamstwo! oszczer­
co! łajdactwo!"

^Powstał taki krzyk, że przewodniczący

W  "S z u s t e r s i c z  przerwał posiedzenie. —
ę. kuluarach krzyk panował dalej i zdawało 

. że p r z y j d z i e  do bó j k i .  Interwencyi 
a^ b ieg łych  
>oko ić , 
boWo

posłów udało 
poczem podjęto

się w zburzenie  
posiedzenie na

Przewodniczący oświadczył, że w  razie 
powtórzenia się takich scen posiedzenia nie 
będą mogły się odbywać.

Przy głosowaniu u c h w a l o n o  20 glosa­
mi przeciw 16 w n i o s e k  B i e l o h l a w k a ,  
żeby w sprawie wyboru hr. Dzieduszyckiego 
zarządzić d a l s z e  d o c h o d z e n i a  i żeby 
w przeciągu 6 tygodni zdano z nich sprawę.

Tem samem up a d ł  w n i o s e k  to w. Wi -  
t yka.

Komisya ugodowa.
Wiedeń. Komisya ugodowa przyjęła wczo­

raj artykuły 6, 7 i 8 ustawy ugodowej i 
przystąpiła do dyskusyi nad artykułami 9 
i 10. Po przemówieniu posła K o 1 i s c h e- 
ra odroczono posiedzenie do popołudnia.

Wiedeń. Przy obradach nad artykułami 
9 i 10 przemawiał poseł W i t t e k ,  a na­
stępnie poseł B a t t a g l i a ,  który oświad­
czył, że ogólne podwyższenia taryf nie są 
gospodarczo odpowiednim środkiem, by 
rentowność kolei państwowych poprzeć i 
wzrastające większe wydatki pokrywać.

Po przemowie tow. dra E l l e n b o g e -  
na zabrał głos minister kolei dr Der-  
s c h a t t a ,  który w przeszło godzinnej mo­
wie dawał szczegółowe wyjaśnienia.

Na tem obrady odroczono do dzisiaj 
rana.

Wiedeń. (Tel. wł.). Wskutek uchwał kon­
ferencyi dla obniżenia podatku od cukru 
wyłączono z dzisiejszych obrad nad ugo­
dą art. 13, który dopiero po ukończeniu 
całej debaty wejdzie na porządek dzienny.

Sensacyjny proces spadkowy.
Przed tygodniem zgórą donosiliśmy o nie­

zwykłym procesie, wszczętym przeciwko o- 
beenemu posiadaczowi tytułu księcia Port- 
land (i z tytułem tym związanych dóbr) 
przez niejakiego Druce, mieniącego się naj­
bliższym sukcesorem poprzedniego księcia 
Portland, który miał prowadzić „podwójne 
życie", jako książę i jako mieszczanin, wła 
ścieiel bazaru (pod nazwiskiem Druce).

Obecnie pisma ilustrowane podają portrety 
księcia i owego mieszczanina —  istotnie, nie­
zwykle podobne, różniące się tylko brodą, 
którą ów osobliwy amator „podwójnego ży 
cia" miał sobie przyprawiać.

Oprócz Jerzego Druce’a, jest i drugi pre­
tendent do spadku po ks. Portland. Jest nim 
Sidney Druce, obecny właściciel bazaru na 
Baker Str. Jerzy Druce jest wnukiem z pierw­
szego małżeństwa poprzedniego właściciela 
bazaru, Sidney jest synem drugiej jego żony.

W przeszłym jeszcze roku Jerzy rozpoczął 
proces przeciwko Portlandowi i żądał otwo­
rzenia trumny zmarłego w r. 1864 Druce’a, 
lecz sprzeciwił się temu Sidney. Obecnie więc 
synowiec wytoczył proces swemu stryjowi, 
domagając się ekshumacyi zwłok swego 
dziada.

W toczącym się procesie jako pierwszego 
świadka przesłuchano Irlandczyka Roberta 
Caldvvell’a. Twierdzi on, że znał doskonale 
ks. Portlanda i pielęgnował go w jego cho­
robie skórnej; zapewnia, że Portland i Druce 
była to jedna i ta sama osoba, że właśnie 
to on zamawiał trumnę dla Druce’a i włożył 
do niej 200 funtów ołowiu, ażeby ona wa­
żyła tyle, ile waży zawierająca zwłoki ludzkie.

Świadectwo to zrobiło ogromne wrażenie, 
ale adwokat przeciwnej strony osłabi! je, wy­
kazując, że Caldwell był kilka razy karany 
za fałszywe świadectwo, i że w Ameryce sły­
nął jako „fabrykant zaprzysiężonych świa­
dectw".

Następnie dwaj świadkowie utrzymywali 
także tożsamość Portlanda i Druce’a. Jednym 
z tych świadków była panna Robinson, któ­
ra miała stosunki z księciem Portlandem od 
1861 r. aż do jego śmierci. Poznała go jako 
Druce’a i zemdlała, kiedy go raz w jego pa­
łacu nazwano: „Mylord".
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Przeciw podwyższeniu należytości pocztowych 
i telefonicznych.

Wiedeń. (Tel. wł.). Na jutrzejszem posie­
dzeniu Izby posłów wniesiony zostanie wnio­
sek nagły o zniesienie rozporządzenia mini­
sterstwa handlu, zawierającego podwyższenie 
należytości pocztowych i telefonicznych.

Wniosek ten poprą w s z y s t k i e  stron­
nictwa.

Obniżenie podatku od cukru.
Wiedeń. Wczoraj odbyła się pod przewo­

dnictwem bar. Becka, w obecności ministra 
dra Korytowskiego i szefa sekcyi Bernatz- 
ky’ego, konferencya z szeregiem posłów, na­
leżących do rozmaitych stronnictw. Omawia­
no poruszone z rozmaitych stron życzenie 
obniżenia podatku od cukru. Sprawę oma­
wiano szczegółowo ze stanowiska podatkowo- 
technieznego, budżetowego i gospodarczego. 
Dyskusya będzie w przyszłym tygodniu kon 
tynuowaną.

Wiedeń. (Tel. wł.). W konferencyi wzięli 
udział posłowie tow. dr Adler, dr Ellenbo- 
geu, Nemec, dalej Mastalka, dr Lecher, Wit­
tek, Steiner i Damm. Wszyscy byli zgodnego 
zapatrywania, że zniżenie podatku może na­
stąpić z chwilą, gdy uchwalony zostanie art. 
13 ugody traktujący o uregulowaniu podatków 
spożywczych.

Dr Lecher wniósł obniżenie podatku z 38 
na 22 K od 100 klgr. i wskazał na to, że 
podwyższenie podatku nastąpiło w drodze 
rozporządzenia na podstawie § 14 i że Izba 
posłów może przez odmówienie zgody na to 
rozporządzenie opodatkowanie obniżyć. Może 
to nastąpić tem bardziej, że rząd przez znie 
sienie preinij wywozowych od cukru oszczę­
dza rocznie 13 milionów K.

Minister skarbu dr K o r y t o w s k i  ze 
względów budżetowych uznał obniżenie po­
datku na 22 K za niemożliwe; możliwem 
byłoby obniżenie tylko do 30 K.

Zwycięstwo socyalistyczne przy wyborach do 
Rady miejskiej.

Grac. Przy wczorajszych wyborach do' Ra­
dy miejskiej z III. kuryi wybrano pięciu kan­
dydatów socyalno-demokratycznycli 1241 do 
1340 głosami; kandydaci chrześcijańsko-społe- 
czni zostali w mniejszości 492 do 534 głosów.

Demonstracya przeciw drożyźnie.
Kładno. Wczoraj wieczorem odbyło się w 

Domu robotniczym zgromadzenie robotników. 
Następnie uczestnicy zgromadzenia i inne o- 
soby, w liczbie 4000, udały się w p o c h o ­
d z i e  na rynek, gdzie się rozeszły. Usposo­
bienie w mieście jest spokojniejsze.

Gbstrukcya chorwacka w sejmie węgierskim.
Budapeszt. (Węg. biuro kor.). Podczas 

posiedzenia sejmu węgierskiego odbyła się 
rada ininisteryalna. Jak słychać, członko­
wie rządu oświadczyli, że solidaryzują się 
z prezydentem Justhem.

W  Izbie posłowie chorwaccy żądali przy 
każdej uchwale imiennego głosowania.

Prezydent J u s t h oświadczył w kuloa- 
rach, że wczorajsze postępowanie partyj 
wobec niego było niegodnem i wskazał 
na to, że parłya niezawisłości obaliła po­
przedni rząd za to, iż nie przestrzegał re­
gulaminu.

Pod koniec posiedzenia Izby prezydent 
Justh zaprosił do siebie dziennikarzy i o- 
świadczył im, iż jego słowa komentowano 
w ten sposób, jakoby potępił postępowa­
nie obu wiceprezydentów. Jest to niepo­
rozumienie, gdyż on tego nie powiedział 
i nie atakował obu wiceprezydentów, a je­
dynie potępił postępowanie pojedynczych 
posłów z partyi niezawisłości na onegdaj- 
szem posiedzeniu.

Nad oświadczeniem prezydenta Justha, 
uczynionem wczoraj przed południem, prze­
prowadzono dyskusyę w grupie partyi lu­
dowej. Posłowie Szmrecsanyi i Bela Ra- 
kovszky w bardzo ostry i obraźliwy spo­
sób wyrazili się o postępowaniu Justha. 
Wśród posłów z partyi niezawisłości po­
wstało z tego powodu niezadowolenie, 
którzy oświadczyli’ że tak zasadniczej kwe­
styi nie powinno się pogarszać i przenosić 
na pole rycerskiej rozprawy.

Budapeszt. Na początku dzisiejszego po­
siedzenia sejmu węgierskiego odczytał 
przewodniczący listę tych 20 posłów chor­
wackich, którzy wczoraj żądali imiennego 
głosowania, gdyż według regulaminu mu­
szą oni wszyscy być obecni w sali.

Poseł P o 1 o n y i oświadczył, że imienne 
głosowanie już wczoraj zostało uchwalo- 
nein, należy je więc zarządzić, gdyż znaj­
duje się ono na porządku dziennym. Prze 
wodniczący powinien był zaraz wczoraj 
zapytać, czy owi 20 posłowie obecni są 
na sali. Dzisiaj jest już za późno.

Zarządzono następnie dwa głosowania 
imienne, w których przyjęto artykuły 7 i 
8 taryfy cłowej i przystąpiono do arty­
kułu 9.

Posłowie chorwaccy prowadzą w dalszym 
eiągu obstrukcyę.

Wiedeń. (Tel. wł.). Prezydent ministrów 
dr Wekerle był dziś na 2-godzinnej au- 
dyencyi u cesarza. Wobec dziennikarzy 
oświadczył on, że na audyencyi poruszył 
też sprawę wniesienia w sejmie ustawy, 
upoważniającej rząd do wprowadzenia u- 
gody w życie bez uchwalenia jej przez 
sejm. Ugoda musi w każdym razie z No­
wym Rokiem wejść w życie.

Rzekomy spisek w Czarnogórze.
Cetynia. Student Wojwodicz, aresztowa­

ny za udział w spisku, po dłuższem wa­
haniu przyznał się do winy i zeznał, że 
przywiózł także wiele bomb z Belgradu 
do Cattaro. Podane nowe fakty kompro­
mitują wiele osób i wyświetlają rolę Ra- 
dowicza.

Trzęsienie ziemi.
Reggio di Calabria. W czoraj o godz. 615 

wieczorem  dało się uczuć silne trzęsienie 
ziemi w e Ferruzzano. Brnzzano.  Biartco i in­

nych sąsiednich miejscowościach. Ludność, 
ogarnięta paniką, uciekła w pole.

Strejk kolejowy w Indyach.
Kalkuta. Na stacyi Asansol musiano zosta­

wić przeszło 6000 podróżnych z powodu nie­
możliwości utrzymania ruchu. — W Kal­
kucie brak węgla.

Z caratu.
Rada państwa.

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Na wczoraj­
szem posiedzeniu Rady państwa wybrano 
trzy komisye: skarbową, ustawodawczą, 
oraz trzecią dla spraw osobistych i we­
wnętrznych.

Uchwalono przekazywane przez Dumę 
Radzie państwa projekty ustaw oddawać 
komisyi ustawodawczej.

Propaganda rewolucyjna w armii.
Odessa. Sąd wojenny skazał z 17 oskar­

żonych o r e w o l u c y j n ą  p r o p a g a n ­
dę  ż o ł n i e r z y  12 pułku saperów, 3 na 
karę śmierci, 6 na 6 lat ciężk.ch robót, 
2 na 2 lata więzienia, 6 uwolnił.

Po uniwersytecie — technika.
Kijów. Rada profesorów politechniki uchwa­

liła zamknąć instytut na nieograniczony czas, 
gdyż słuchacze uchwalili s o l i d a r n o ś ć  ze 
s t u d e n t a m i  z a m k n i ę t e g o  u n i w e r ­
sy t e tu.

Sprawy partyjne.
Komitet Wykonawczy P. P. S. D., uwzglę­

dniając ogromny wzrost ruchu partyjnego 
w naszym kraj u, utworzył s t a ł y  s e k r e -  
t a r y a t  p a r t y j n y ,  urzędujący codzien­
nie od godz. 8 do 12 i od 3 do 6, a w nie­
dziele i święta od 9 do 12.

Wszelkie pisma i przesyłki dla Komitetu 
Wykonawczego prosimy adresować: Fran­
ciszek W a l i g ó r a  —  K r a k ó w ,  ul i f ca 
W i ś I n a 5.

Sekretaryat polskiego klubu socyaino-demo- 
kratycznego w Izbie posłów mieści się w 
Wiedniu, VIII. Florianigasse 7, II. Stock, 
Thiir 7. —  Sekretarzem jest tow. Szalit.

la stowarzyszeń § zgromadzeń.
* W ie lka  zabawa p. t. „Na złamanie  

k a rk u !“  w  p łączen u z humorystyeznem  
przedstawień cm odbędzie się w n edzielę 8 
grudnia w  Związku stow. rob. (Wiślna 5). Początek 
o godz. 8 wieczorem. Wstęp 60 h.

* Chór robotniczy w  K rakow ie. Ze wzglę­
du na koncert lud wy dnia 15 grudnia uprasza się 
szanownych śpiewaków o b e z w z g l ę d n e  r e g u ­
l a r n e  uczęszczanie na ( róby Chóru.

* Baczność metalowcy krakowscy! Za­
prasza się wsz stkich robotników na poufne zgro­
madzenie, które odbędzie się w piątek 22 b. m. o 
godz. 7 wieczorem w lokalu Związiru stow. rob. (ul, 
Wiślna 5). Porządek dzienny: Założenie konsumu 
robotniczego. O liczne przybycie uprasza zarząd.

* Konferencya wszystkich zarządów  
stowarzyszeń i grup miejscowych odbę­
dzie się w piątek 22 b. m. o godz. 702 wieczorem 
w  lokalu Związku stow. rob. (Wiślna 5). Uprasza 
się ■ punktualne przs bycie.

* Zabaw a taneczna stolarzy odbędzie się 
w sobotę 23 b. m. w Związku stow. rob. w Kra- 
k wie, ulica Wiślna 5, II. p. Początek o godzinie 
8 wieczorem. Wstęp 50 h.

* Zabaw a taneczna drukarzy krakow ­
skich odbędzie się w niedzielę 24 b. m. w lokalu 
stow. „Ognisko" (Rynek gł. 12, III. p.). Wstęp od 
osoby 60 h. Początek zabawy o godzinie 602 wie­
czorem.

* Podgórze. W  niedzielę 24 b. m. odbędzie 
się w lokalu Stowarzyszeń robotniczych (Mały Ry­
nek 4) p r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .  —  Po 
przedstawieniu z a ’ a w a  t a n e c z n a .  Wstęp od 
osoby 40 h. Początek o godz. 7V2 wieczorem.

Wniedzielę 24 b. m. o godz. 11 przed południem 
odbędzie się k o n f e r e n c y a  m ę ż ó w  z a u f a n i a .

* Baczność robotnicy drzewni! Wszelkie 
listy i polecenia do komitetu obwodowego robo­
tników drzewnych wschodniej Galicyi posyłać pod 
adresem: Komitet obwod wy robotn ków drzewnych 
wschodniej Galicyi, Lwów, stow. „Zgoda".

K u rsa  te leg ra ficzn e .
Budapeszt. 21 listopada. Pszenica na październik 

13’09 do 13’10. Pszenica na kwiecień Il6>4t> 1164. 
Żyło na kwiecień 12‘20 do 1221. Owies na kwie­
cień 8‘70 do 8*71. Kukurudza na maj 7 68 do 7'69. 
Rzepak na sierpień 17*15 do 17 25. Wszystko za 
50 klg.

Oferty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobie­
nie silne. Pogoda' mgła.

P rze p o w ie d n ia  pogody .
Galicya zachodnia • W  nizinach mgta, na wyży­

nach pięknie, słabe wiatry, temperatura m iło zmie­
niona. w  nocy mróz.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Dr Adolf Klęsk
b. I-szy asystent kliniki chirurgicznej Uniw. 

Jagieł., ordynuje od 4— 6. 
Basztowa 27. Telefon Nr. 641.

Dla biednych od 8— 10 rano.

f. A.J.MA oryg.
Najlepsze kalosze e „Alfred Frdnkel spół. kom.”

petersburskie, po nader niskich cenach Kraków, Rynek gł. L. 14.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówka-

Drobna ogłoszenia
Za anons w „D robnych  ogłosze­
niach* liczym y za każde słowo 6 h, I 

tytuł 20 ha!.

Miód
lip o w y  najlepszy po 6 kor. 10 hal. 
M iód  p o ln y  c iem n y II. gatunek po 
5 kor. 50 hal. 5 k ilo  opłatn ie z w ła ­
snych pasiek, ręcząc za dobroć 
i  czystość w y sy ła : J ó ze f C za jkow sk i, 
Skała nad Zbruczem . 802

Potrzebny czeladnik
zaraz do k raw ca W ieczyń sk iego  
z płacą 2 złr. na rozm aitą robotę. 
Tam że potrzebny ch łop iec do pra- 
k tykt. 803

Rutynowany dyetaryusz
w  średnim  w ieku , kato lik , posiada­
ją c y  chlubne św iad ectw a  z c. k. 
urzędów , b ieg ły  w  rachunkach 
z szybkiem  i w yrob ion em  pism em  
polsk iem  i n iem ieck iem  poszuku je 
zaraz posady. Zg łoszen ia : „P is a iz “ , 
P odgórze, ul. W ie lick a  L . 10, u p. 
D rożdżów . 770

Adwokat Dr Aleksander 
Herbst w Łańcucie poszu­
kuje natychmiast, ewentu­
alnie od 15. grudnia rutyno­
wanego koncypienta. Pp. re- 
flektanci zechcą wyszcze­
gólnić warunki I dotychcza­
sową praktyką. 794

Technik dentysta
otrzym a posadę. W iadom ość w  dzia le  
in sera tow ym  „N aprzodu *. 791

Pomadki
mieszane Va klg. 1 K. 20 h. H erbatn ik i 
V i klg. 1 K. 20 h. Karm elk i nadziew . 
V i  klg. 1 K. Ciasta 6 h. Codzienn ie 
■wieże. Poleca fabryka w yrobów  cu­
kierniczych Poselska 15, prowadzona 
pod osobistym kierunkiem Romual­
da Pieczarki. 868

Ważne dla pań.
Polecam  w arkocze  od  4 K ., podkładki 
z w e łn y  lub w ło só w  po 1 K . sztuka, 
oraz podk ładk i w łasn ego  pom ysłu . 
P rzy jm u ję  i kupu ję ró w n ie ż  w y c z e ­
ski na w y ro b ien ie  w a rk oczy  i splo­
tów . F ry zy e r  Z. Lam ensdorf, ul. S ław- 
kow ska 11. obok Grand hote lu. 445

Na nagniotki
Niezawodna pasta nawet na zasta­
rzałe nagniotki w aptece E. Sokal- 
skiego w Kętach. D wa pudełeczka 
________ za zaliczka 60 ha l. 474

Korzystajcie ze sposobności
Do m agazynu Zegarm .-Jubilersk.p .f. 
JÓZEF FEIL, w Krakowie, Grodzka 60.
nadszedł w ie lk i transport na jlep ­
szych  zegarków , oraz b iżu tery i ze 
złota i  srebra. Ceny niskie. Pclskis 
eacnlki wysyła n« franrn ,«n

Dotrze Idące Szwarcwaldzkie ze g a ry
ozdobne 2 dobrym werkiem
i 3-letnią rękojmią, białe 
'-ościane wskazówki i cy­

tr. 18 cm. wysoki, kom- 
>letay z bronzowym cię­
żarkiem, nadzwyczaj tani 
tylko koron 2'80. 

Zegar z kukułką K 8 50.
Niema ryzyka. Zamiana 
dozwolona lub zwrót pie-

f
m tm j m m r  niędzy.

W g w iffw jr  Corocznie wysyłam więcej 
niż 50.000 zegarków ku 

A najwyższemu zadowole-
/! n*u mo‘ch P* T* Odbior-
/ 1 ot!  ców. Poważna ta liczba,

ś h \  9 która jest jedyną w Au-
r  I W  stryi, daje najlepszy do-
/ I |  wód o solidności mojej

• firmy. Każde nawet naj­
mniejsze zamówienia uskutecznia najskru­

pulatniej. Wysyła za zaliczką.
6 8 9  P ie rw s z a  fa b ry k a  ze g a rk ó w

HANNS KONRAD
o . I  k . n a d w o rn y  d o s ta w c a  w  B rflz  6 5 9  (C ze c h y ).
Bogato ilustr. polskie cenniki z przeszło 
3000 rycinami wysyła się na żądanie bez­

płatnie i franko.

Poszukuje się
zdo lnych  i rzetelnych

inspektorów
asekuracyjnych

k tórzy  podróżu ją  i  też stale w  .m iej­
scach agen lu ją . —  Rozchodzi się 
o  w ie lk i uboczny zarobek  w  form ie  
p ro w izy i lub stałej p łacy. Zg łosze­
n ia  z podan iem  dotychczasow ej 
d ziała lności pod  „W ie lk i za robek* 
do działu inseratow . „N aprzodu

Do

państw, egzaminu
z rachunkowości państwowej buchal- 
teryi kupieckiej przygotow u ję . U czę  
także korespondencyi i bucha ltery i 
bankow ej. Zgłoszen ia : ul. W olska 38,

parter.

Stanisław Burnatowicz
kw iesk . c. k. urzędn ik  rachunkow y 
i lustrator stow arzyszeń  zarób., 
797 b y ły  dyrektor banku.

Rydze kiszone
i ogśrki znaimskie

na sztuki
poleca handel pod  firm ą

Wojciech OLSZOWSKI
w  K ra k o w ie , M a ły  R ynek

róg  ul. Szp ita lnej.

Pracownia haftów ,Hermina‘
K raków , K arm elicka  15

poszukuje pan ien  
uzdolnionych w  hafcie.

I. Morawskie

jest środk iem  do konserw ow an ia  
podeszw , czyn iąc  je  trw a łe  i  n ie ­
przem akalne. Do nabycia  w  K ra ­
k ow ie  u p. F r a n c i s z k a  L e n e r t a ,  
ul. S ław kow ska, w  Bochni u p. Jó­
zefa  M ichnika, w  T arn ow ie  u f ir ­
m y R osenberg i  R itter, w  Rzeszo­
w ie  u p. F e iw la  Kohna, w  S try ju  
u p. S. Bucha obok  aptek i Gartnera 
Fabryka chem iczna M. K R A U S A  

w  B ia łej.

Fortepiany i pianina
n ow e  i  p rzegrane sprzedaje 
i w yn a jm u je  S t. B o r o ń ,  K ra ­
ków , Tom asza 33, I. p. 751

Kasa zaliczkowa
Filii Banku hipotecznego

v Krakowie, »l. Bracka 1.
Pożyczki zt skryptami
notaryalnymi (spłata ratami 
tygodniowemi, miesięcznemi, 

kwartalnomi). 
Pożyczki na zastaw
kosztowności (złota, srebra, 
drogich kamieni i papierów 
wartościowych) od 10 koron 
579 począwszy.
. . . . . . . . . . .

„Doroteum"
Lwów, ul. Szajnochy

k u p u je  i s p rz e d a je
w szystk ie  m ożliw e  urządzenia do­
m ow e  i gospodarcze, n abyw an e lub 
pozbyw an e z mas spadkow ych , li- 
cytacyj z w o ln e j ręk i i przym uso­
w ych , tu dzież w sze lk ie  p rzedm ioty  
p ozbyw an e w skutek  przen iesien ia , 
p rzesied len ia  lub stosunków  ro­
dzinnych.

Z p row in cyą  porozum ien ie  lis to ­
w n e  za nadesłan iem  20 h. w  markach.

H ł ł l l ł f H ł

Bryndza owcza karpacka
1 faska 5 kg. b ryn dzy deserow ej 
7 K , 1 faska 5 kg. b ryn dzy  m ajo­
w e j 6 K , 1 faska 5 kg. b ryn dzy  
ostrej K  4-50, 1 faska 5 kg. masła 
d eserow ego  9 K , 1 paczka 5 kg. 
sera szw ajcarsk iego 9 K , 1 paczka 
5 kg. m akaronu tarchonya K  4'50, 
1 paczka 5 kg. ś liw ek  suszonych 
3 K , 1 paczka 5 kg. s łon iny b ia łe j 
a lbo w ędzon ej K  7 80, 1 paczka 5 
kg. k iełbas w iep rzow ych  K  8’50, 
1 kg. k a w y  surow ej od  K  2'20 do 
3’60, 1 kg. k aw y  palonej od  K  2-80 
do 4’— , 1 kg. h erba ty  od  5 do 12 K. 

Poleca dom specyałów węgierskich
Kiefer Leo, Kesmark Węgry.

Na reum atyzm
gościec, postrzał (isch ias) i łam ani* 
poleca się uśm ierzające nacieranie, 
od w ie lu  lat ogrom nie rozpow sze­
chnione, przez w ie lu  lekarzy o rd y­
nowane i przez znakom itości uznane

Llnimentum Saultheriae compositum
o prawnie zarejestrowaną marką ochronną

NERWOL"V '
749

chemika dra Juliusza Pranzosa, aptekarza 
w Tarnopolu.

Cena flakonu 80 hal., 10 flakonów • koron.
nie licząc opakowania i franko. 

Tysiące listów dziękczynnych do przeglą- 
dnięcia. — Dwa razy dziennie wysyłka po 
cztowa. — Do nabycia w każdej więkazei 

aptece, względnie w aptece chemika

Dra JULIUSZA FRANZOSA w Tarnopolu,

O d pow iedź.
Adres pocztowy i te legraf.:

U rb a ń s k i, K ra k ó w , Franciszkańska.
N a  liczn e  zapytan ia  donoszę, iż  

m oja  firm a n ie  m ia ła n ic w spólnego  
z firm ą K. M o l ę c k i ,  (k tóra to o- 
b ecn ie  ju ż  n ie  is tn ie je  w ca le ).

Bazar m arek od lat 18 prow adzę 
nadal.

Fabrykę  w y ro b ó w  m iodow ych  
i cuk row ych  od  la t 7.

W yro b y  są w łasnej roboty, tak 
p iern ik i, herbatn ik i, karm elk i, po­
m adki, czekoladk i itp. w  zakres 
cuk iern ictw a wchodzące.

Ceny te sam e co roku zeszłego. 
M iko ła je  m iod ow e  od  10 h., f i ­

gu rk i różne drobne na w agę , w ięk sze  
od  4 h., w szystko  n ieko lorow an e, 
całe jadalne, d la d z iec i zdrow otne.

M iod y : w ęg ie rsk i za V 2 kg. 65 h., 
p odo lsk i 72 h., ty ro lsk i 1 K , nasz 
l ip o w y  K  1*20.

W ysy łk i p ocztow e od  2 K  n ie  
liczę  opakow ania, w y że j 5 K  w y sy ­
łam  opłatn ie.

Sklep  o tw arty  do 24 grudn ia  od 
7 rano do V 2l l  w ieczór.

C enn ik i w ysy łam  opłatnie. 
D zięku jąc za dotychczasow e zau­

fan ie, polecam  się nadal łaskaw ej 
pam ięci.

M .  M .  U r b a ń s k i
za w o d ow y  cuk iern ik  i fila te lista

K ra k ó w , F ra n c is z k a ń s k a  7
róg  B rack ie j, naprzec iw  kościoła 

F ranciszkanów.

Licytacyj i aukcyj 
„Doroteunr

n ie  przeprow adza, natom iast sprze­
daje tan io  z w o ln e j ręk i od  za­
cnych  państw  z pow odu  zaszłych  
stosunków  rodzinnych  nabyte  m e­
ble, obrazy, fortep iany, pianina, 
kredensy, syp ia ln ie, jada ln ie , ga r­
n itu ry sa lonow e, an tyki, m otocyk le, 
b ron ie  palne, szable, wanny, por- 
tyery . chodn iki, firank i, uprząż na 
konie, siodła, n ow ą b ie liznę, k ilka  
fu ter m ęskich i dam skich oraz in­
nych tow arów  futrzanych, sanki, 
m aszyny do szycia, m eb le  m osiężne, 
zegary, lam py, p ow ozy , porcelanę, 
serw isy , lustra, konsole i  w ie le  in ­
nych p rzedm iotów . —  Z  p row in cyą  
porozum ien ie  lis tow n e za nadesła­

n iem  20 hal. w  markach.

Zarząd firm y „Doroteum “ 
we Lwowie, ulica Szajnochy.

to szuka

1

K >
zajęcia, posady, lek- 
cy i, robotn ików , służ­
by, k to szuka m iesz­
kania w  m ieście  luk 
na lato sklepu znaj­
dzie  najłatw ie j, ogła- H  
szając w  dzia le  dro­

bnych ogłoszeń „N aprzodu*. Od w y  
razu płaci się ty lko  6 h., listow nie 

także w markach.

W  W s z y s c y  s ą  z d a n i a

Jut n a jle p s zy m  ś ro d k ie m  do  c z y s z c z e n ia  m o ta ło  
W szęd zie  do nabycia.

Pftbryka Lubczyński i Co., Berlin NO. 18.

N O W O J O R S K A  G E R M A N I A
Towarzystwo asekuracyjne na życie

Generalna D yrekcya dla E u rop y : Berlin, W . 64, B eh re n s tra s s e  8 , w e  własnym domu 
Generalna Reprezentacya dla A u s try i: W ie d e ń , I. S tu b en r in g  1 8 , w e  w ła sn y m  doma
Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 .................................K  539,686.228'—
Stan czynny według bilansu z końcem r. 1905 ..................... „ 176,528.310'—
Oochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1905 . . „ 30,748.986'—
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 .......................................... » 2,215.356'— 1 934.003'—
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . . . „ 11,718.647*— J ’

Szczególne korzyści
ja k ie  da je  Nowojorska Germania sw oim  ubezp ieczonym  są:

1) że  udziela p ierw szej d yw id en d y  ju ż po u p ływ ie  p ierw szego  roku ubez­
p ieczen ia ;

2)  że  police po 3 latach od  w ystaw ien ia  są o ty le  nlezaczepialne, że  zacho 
w u ją  sw ą ważność, naw et gd y  śm ierć ubezp ieczonego nastąpiła wskutek 
samobójstwa lub pojedynku, a naw et w  takim  w ypadku  skoro wniosek 
zaw iera  ob jek tyw n ie  fa łszyw e dek laracye;

3)  że dozw olone są podróże i pobyt na całej k u li ziem skie j bez osobnej 
p rem ii;

4) że ponosi ry zyk o  ubezpieczenia na wypadek wojny, pow ołanych  pod broń 
bez podwyższenia prem ii;

5) po 3-letniem  ubezpieczeniu m oże ubezp ieczony, p rzy  w strzym aniu  dal­
szego płacenia prem ii, żądać:

a ) wykupna go tów ką ; b) p o licę  w o lną od w sze lk ich  dalszych prem ii 
c ) rozszerzenia pełnego zabezp ieczen ia na w ypadek  śm ierci, na sze­
reg  la t ; c y frow e  św iadczenia T ow arzystw a są w  policach tabela1 
ryczn ie uw idoczn ione.

G d yby  ubezp ieczony w  ciągu 3 m iesięcy n ie  ośw iadczy ł się, naten 
czas przy jm u je się, że życzy  sob ie sposobu c ) i polica zostaje autom aty 
cznie w  m ocy na całą kw otę  ubezp ieczen iow ą, m oże jedn akow oż na życzenit 
ubezpieczonego, po złożeniu dow odu m ożliw ośc i ubezpieczenia i po zło 
żeniu za leg łych  prem ii w raz z odsetkam i, jeszcze  w  ciągu dalszych  3 lat 
uzyskać pełną moc prawną.

G e n e ra ln a  ag en e ya  d la  G a licy i za c h o d n ie j
w Krakowie, przy islicy Jasnej L. 5 

63 u p. Zygmunta Gleitzmana.
Tow arzys tw o  naw iąże chętn ie stosunki z osobam i nadającem i się do 

akw izycy i ubezpieczeń na życie , udzielając tym że korzystnych warunków

T U T K I  C Y G A R E T O W E

11N O R I S " z  w a tą  c h e m i­
c z n ie  c z y s t ą  
o z n a c z ,  l i t e r ą

s ą  w  p o w s z e c h n e m  u ż y c iu ,
Zaw dzięczam  to tej okoliczności, że  do ich w yrobu  używant 
najlepszej b ibułki, zrob ionej z w łók ien  rośliny C hm iel „ le  Hou- 
b ión “ . W yrab iam  tak k lejone, jak  i n ie k le jon e (m aszynow e). 
Nadają się do w szelk ich  szlachetn iejszych  tyton i. Smak ich jest 
łagodny —  dym  chłodny, n ie  spraw ia ją p ieczen ia w  krtani i na 
języku . D la zw o len n ików  tutek klejonych polecam : „L e  Houblon- 
N oris* z watą. Są one w yborne. —  K ażdy palący tytoń, chcąc 
uniknąć zatrucia n ikotyną, w in ien  palić ty lko  w  cygarniczkach 
szklanych z watą „S a k e s o l*  —  pochłania ona n ikotynę, a w ięc  
usuwa je j szkod lijve  działan ie. 10 cygarn iczek  szklanych 1 K .

20 hal. Pak iec ik  w a ty  „S a k e s o l*  30 lub 60 hal.

W yro b y  te  po leca :

Z a k ła d  p r z e m y s ło w y  w y r o b ó w  p a p ie r o w y c h

» j ‘ 564,N O R I S "
Mr. W. Bełdowski, Kraków 8. |
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oraz b ilety  kole}0 j  
kolei północno-*^ 
kańskich w e

kich kierunk*
Ceny ściśle weól* . 
okrętowych I kol®!0

Bilety okrętowe do ^
i b ile ty  k e te je w e  .

W T  U W A G A !  “ W
Zw racam  uw agę na u lepszony G ram ofon  z i°?ji 
„ A n io łek * , k tóry  gra  bez szm eru i ca łk iem  w yr** 

P roszę  zażądać od  firm y  »

Pierwszy krajowy skfad hurtowny i częściowy Gramol 
i Fonografów

J ó z e f a  W e k s l e r a
w  K ra k o w ie , G rodzka  71

najnowszego cennika Nr. 27 oryginalnych gramofonów ^ 
Akcyjnego z marką „Aniołek*, które uznane zostały j 
lepsze na całej kuli ziemskiej. — Największy skład Gr* t j 
•iów i płyt najnowszych zdjęć. — Części składowe zaW;> ' 
sklidzie. — Reperacye wykonywa się dokładnie i szy^/W j 
Najnowszy gramofon „Touarm“ z tubą kwiatową i 10 P*7j ‘ I 
dwójnych 35 złr. — Gramofony najnowszej konatruk®*

24 do 2400 K.

W yszła  z druku

■ Emil Vandervelde

SOGYAUZM A RELIGII
Cena 60 hal.

Do nabycia w e  "  
księgarniach, w  "  f

flm g B B !* '  stracyi „Naprzodu  < f
I P ę F  ków , u lica Długa 5\tr 

u wszystk ich  kolp*
partyjnych-

jE i s p r o w a d z a n ą  d r o g ą  w o d ę  S e l t e r s ^ ,
z a s t ę p u je  w  z u p e ł n o ś c i  w o d a ,  p o ‘e *  

e o n a  p r z e z  T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e ,  a l k a l i c z n o - s ł o ^ 1 i 
z a w i e r a j ą c a  c z ę ś c i  s k ł a d o w e  j a k  1

WODA SELTERSKAj
67  w y r o b u  f a b r y k i  p o d  f i r m ą  i

K . Rżąca i Chmurski f
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4.

Do nabycia w aptekach i droguerya* '̂

S3S3B

W  D II A M E R Y K I
pospiesznym okrętem w ® l*n|, ĵ) 
pocztowym okrętem w 8—9 dni*1 

PRECZ Z W YZYSKIEM ! 
Żądajcie pouczeń1® tylko od

B. Karlsberga Hambm*
Ferdinandstrasse 15.

W ;4 a w «  . I g n a c y  D a « Z y Ó « k l.  — Odpowiedzialny redak to r: G u s t a w  A lo fz jr  T l tS .

w w a a a a w a b m s h a a a w a M s n s ■ m m m m m m m m ^

Z d ru k a rn i W ładysław a Taodorcsuka w  Łskowis, uL Filipa 11 (T sM m  Ito.


